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Niemcy starają się opanować dostawy okrętowe w porcie gdyńskim. - Bezczelność haka- 


tystycznej załogi statku. - 


Kiedy skończy się nasza zbytnia uprzejmość wobec pruskich 


przybłędów? - Międzynarodowa Morska Wystawa Sportowa. 


(Od własnego korespondenta) 


Wyśmiewana dotąd przez hakaty- 
stów Gdynia, której port starają się 
Prusacy jeszcze dziś przedstawić w 
oczach zagranicy w świetle najgor- 
szem, ta Gdynia, budowana wysiłkiem 
narodn polskiagc, staja się teraz 
przedmiotem naporu wrogów nsszych, 
ciągnących ze wszystkich stron nad 
polskie morze. 

Prusacy wiedzą dobrze, iż Gdynia 
już dziś jest groźnym konkureutem 
portów niemieckich, zdają sobie do- 
brze sprawę, że port gdyński za 10 
lat będzie największym na Bałtyku. 
Z jednej więc strony s:kodzą porto- 
wi naszemu na terenie zagranicznym, 
a z drugiej ciągną do Gdyni, aby tu 
opanować placówki handlowe, te naj- 
ważniejsze, związane bezpośrednio z 
ruchem portowym. 

Do Gdyni zawija codziennie po kil- 
kadziesiąt statków, należących do 
różnych krajów, — postój tych statków 
trwa po kilka dni; w tym więe czasie 
statki zaopatrują się w Gdyni w żyw 
ność i wszelkie inne produkty, lepsze 
i znacznie tańsze, niż w porcie gdań 
skim lub w portach niemieckich, czy 
skandynawskich, 


Polecy nie zdołali dotąd należycie 
zorganizować tego handlu, a powsta- 
jące tu eo pewien czas firmy polskie, 
zaopatrujące okręty, nie mają nale- 
żytych podstaw materjalnych, albo 
kierownictwo ich znajduje się w re- 
kach ludzi, którzy dotąd nie mieli nie 
wspólnego z handlem. To też firmy 
takie, których właściciele atara,ą się 
odrazu, fak „po naszemu” grubo za- 
robić, albo niemogąc wytrzymać kon- 
kureneji obcej, upadają, pozostawiająw 
pole pracy zachłannym niemiaszkom. 
Nisma w Gdyni poważnej firmy pol- 
skiej, opartej na silnym kapitale i 
prowadzonej prawdziwie po kupiecku, 
ażeby mogła wykonywać dostawy dla 
okrętów. 


Niemcy wykorzystali odrazu tę na- 
szą słabość i przed kilku Jaty pow- 
stała tu firma, na której czele (oa 
papierze) stoją dwaj Polacy, a w cze 
czywistości główny kapitał jest nie- 
miecki. Osłym „macherem” w do- 
stawach, działającym z upoważnienia 
tej firmy, jest Niemiee nazwiskiem 
Sorgeufrei, obywatel Rzeszy niemie 
ckiej, od niedawna zamieszkały w 
Gdańsku, skąd dojeżdża do Gdyni, 
grasuje w porcie tutejszym, coezer- 
niając bezczelnie dostawców Polaków 
i szkońząe im pod każdym wzgledem, 
Niewiadomo z jakiego powodu, dość, 
że Sorgenfrei otrzymał legalnie wizę 


na prawo swobodnego wjazdu de 
Gdyni. 
Wobee tak skandalicznego zacho- 


wywania sią Dprotegowanego u Ras 
wroga polskości, nie może się utrzy- 
mać żadna z powstających podobnych 
plecówek polskich, gdyż nie rozpo- 
rządzają one ani potrzebnym do tego 


większym kapitałem, ani nia mogą 
podołać straszliwej konkurencji nie- 
mieckiej, 

A trzeba podkreślić, że wszystkie 
artykuły, dostarczane tym okrętom, 
które zawijają do portu w Gdyni, są 
pochodzenia polskiego. 

Są tu zdolni kupcy pertowi Polacy, 
ale nie posiadają kapitałów i webec 
tego bezradnie patrzeć musimy na 
panoszenie się u nas Niemeów, któ 
rzy stopniowo opanowują dostawy 
okrętowe i z czasem stać się mogą 
groźnymi dla życia gospodarczego 
Gdyni. 

Tu dzięki naszej przesadnej lojal- 
ności wobee obcych osiedliła się też 


wrogowie, tak i teraz wchodzą, ko- 
rzystując z wszelkich przywilejów. 
Musimy wytężyć wszystkie siły, aby 
uwolnić się od aajeciałości, od wro- 
gich nam przybłędów, bezkarnie gra- 
sujących w porcie, który stworzony 
został przez Polaków dla Polski, któ- 
ry ma być portem rdzennie polskim! 
Niech do Gdyni przyjeżdżają racjo- 
nalni kupcy Polsey, ludzie z pienię- 
dzmi do tworzenia tych placówek, 
których tu brak. A przecieź ludzi 
przedsiębiorczych w naszym narodzie 
mamy wielu i w kraju i na wychodź- 
twie. Kto ekea i umie pracować 
i posiada zasoby, niech przyjeżdża 
do Gdyni! Tu jest wielkie pole dzia- 


Statki polskie w porcie Gayńskim. 


hakatystyczna firma „August Wolff“ 
z Gdańska, Kierownik tej firmy, to 
zaciekły hitlerowieec, wróg polskości, 
co potwierdzić może niżej podpisany 
wa podstawie rozmowy przeprowa- 
dzonej z tym hakatystą. Tu panoszy 
się też mleczarz „Völzing“, którego 
podtrzymuje kapitał Berlina. Vólzing 
posiada główne zakłady na obszarze 
gdańskim, w Gdyni otworzył oddział 
i przekonał się, żo trafił na grunt 
podatny. Tu działa kilka innych firm 
niemieckich ze szkodą dla naszej go- 
spodarki, a zbierane stąd pieniądze 
idą albo do Berlina, albo do Gdań- 
ska, opanowanego przez hakatystów, 
berlińskich agentów, colam szkodze- 
nia Polsce i uprawiania na naszej 
ziemi roboty przeciwpolskiej, 

Strach pomyśleć, co będzie dalej, 
jeżeli pasza tolerancja wobec niepo- 
żądanych elementów nie ulegnie grun 
townej rewizji. Błędy historji pow- 
tarzają się, Jak ongiś przed wieka- 
mi na ziemie nasze wdzierali się nasi 


łania, Siłą naszą, inicjatywą i pra- 
cowitością pokażmy, że jesteśmy go- 
spodarzami u siebie, że Gdynia jest 
dla Polaków! 
—0— 
Do jakiego stopnia posuwa się bez- 
czelność prowokatorów hitlerowskich, 


"świadczy o tem fakt, iż załoga pew- 


nego żaglowca niemieckiego, odbijając 
pewnego wieczora z portu gdyńskie- 
go, namalowała ma jednej ze ścian 
ochronnych na nabrzeżu prowokacyj- 
ne słowa: „Heil Hitler!“ Skandalicz- 
ny ten wybryk zauważono dopiero 
nazajutrz, gdy już nie można było 
przedsięwziąć żadnych kroków prze- 
ciw tej prowokacji, bowiem bezczelni 
hitlerowcy umkneli na swym żaglow- 
cu w kierunku Gdańska, 


—— 


Nasza nadzwyczajna uprzejmcść 
wobec Niemców, nazwijmy to raczej 
po imieniu — nasza lokajska polityka 
stoscwara przez niektóre czynniki 


daje wciąż nowe kwiatki, 
świadczące o poniżanin godności na- 
rodowej. Np. jedna z firm gdyńskich, 
należąca do Polaka z kresów wscho- 
dnich, uważała za stosowne 
napisać do firmy polsko - nje- 
mieckiej w Gdyni list po niemiecku. 
Ten brak ambicji ze strony właści- 
ciela polskiej placówki wydrwili sa- 
mi Niemcy, podkreślając, że przecież 
i Polacy na własnej ziemi liczą się 
z uiemczyzną, 

Wstyd doprawdy i hańba Polakowi, 
który tak niske wobec Niemców sta- 
wia swój język ojczysty. Widocznie 
pan ten zapomniał o tem, że w Pol- 
sce obowiązuje język polski, że mas 
nie nie pewinna rozczulać okoliez- 
ność, iż Niemiec może nie rozumieć 
po polsku. 

Niemiec, zarabiający w naszym 
kraju, musi zastosować się do na 
szych wymagań, muai szanować nasz 
język, którym pomiatać nikomu nie 
wolno. Pod sąd opinji polskiej trze- 
ba oddać takiego Polaka, który hoł- 
dując polityce lokajskiej, kłania się 
pruskim przybłędem! 


—(]— 


Jak już w poprzedniej korespon- 
dencji pisałem, odbedzie się w Gdyni 
w r. 1985, t. j. w 15 rocznieę odzy- 
skania przez Polskę dostępu de mo- 
rza — Międzynarodowa Morska Wy- 
stawa Sportowe, która wywołała wiel- 
kie zainteresowanie w kraju i zagra: 
nicą. 

Wystawa podzielona zostanie na 6 
grup, z których pierwsza obejmuje: 
organizację i wyszkolenie sportow- 
ców, historję sportów i klubów spor- 
towych, organizacją sportu, rekordy 
i nagrody, wychowanie i szkolnictwo 
sportowe; grupa druga: sprzęt spor- 
towy, konstrukcje, projektowanie, ry- 
sunki i modeie, wjtwórczość sprzętu 
i akcesoryj; grupa trzecia; warunki 
geograficzne i topograficzne, rzeki i 
kanały spławne, jeziora i stawy, tory 
sztuczne i baseny, morze; grupa 4-ta: 
budownietwo, przystanie, budynki 
klubowe, przechowywanie i konser- 
wacja sprzętu; grupa piąta: wyposa- 
żenie sportowca, Odzież, Żywność; 
grupa szósta: bibljogrsfja i sztuka 
sportowa. 

Jak więc z powyższego wynika, 
wystawa zorganizowana zostanie na 
wielką skalę i obejmować będzie 
wszystko, co dotyczy sportu wodne- 
go, oraz komunikacji, Niewątpliwie 
też Międzynarodowa Morska Wysta- 
wa Sportowa ściągnie do Gdyni spor 
towców z całego Świata,—ze wszyst- 
kich krajów cywilizowanych. 

Jak się dowiadujemy, poszczególne 
kraje pobudują na czas wystawy w 
Gdyni własne pawilony. Więcej szcze- 
gółów podam w serji artykułów po- 
święconych wystawie. 


Kazimierz Purwin. 


Zeznania biegłyci 


Dnia 2 kwietnia 1933 roku. 


o miejscu zbrodni brzuchowickiej 


Kraków. — Na wstępie wczorajszej 
rozprawy sąd przystępuje do wysłu- 
cha ia biegłego inż. Kazimierza Prze- 
tockiego, któremu polecono w ubie- 


głym tygodniu przeprowadzić badania ` 


na terenie willi Zaremby w Brzuche- 
wicach, celem stwierdzenia, czy znaj- 
duje się tam woda zaskórna i czy 
możliwe jest, aby woda zaskórna 
przedostała się do piwnicy, gdzie, 
jak wiadomo, znaleziono mokrą chu- 
steczkę Gorgonowej. Inz. Przetocki 
zeznaje: 

— Willa Zaremby zbudowana jest 
na wzniesieniu piaszezysiem. 

W willi znajduje się w ogrodzeniu 
studnia, prócz tego zaś jest tam jesz- 
cze jedna studnia wie reona, 

W czasie wizji piwnica była sucha, 
nie było w niej także plam, pocho- 
dzących z wedy. 

Naprzeciw piwnicy znajduje sią ba- 
sen kwadratowy, którego ściany wy- 
konane są z kamienia ciosanego. 

Na podstawie przedstawionych są- 
dowi danych biegł y ustala, że 
w piwniey nie istnieje woda zaskór- 
na. Powierzchnia podłogi leży 1,19 
m. powyżej zwierciadła wody w ba- 
senje w czasie wizji lekaloej t 1,61 
m. powyżej dna basenu. Zwierciadło 
wody zaskórnej jest 1,223 m. poniżej 
peziomu piwnicy i woda zakórna nie 
mogła dostać sie do piwnicy. a kon- 
strukcja dna piwnicy uniemożliwia 
przedostanie się wody zaskórnej, 

Po przesłuchaniu biegłego dr. AX8r 
prosi o wydanie jego referatu obro- 
nie dla dokładniejszego przestudjo- 
wanie, poczem zadaje biegłemu szereg 
pytań. 

-— Pan twierdzi, że obecnie stan 
wody wynosi tyle, eo w grudniu, a 
świadkowie stwierdzili, że woda się- 
gała wtedy do połowy szczeliny w 
basenie, czyli 116 em. Bziś stan wo- 
dy, jak pan twierdzi, wynosi 42 cm. 
Jak się to zgadza? 

— Meżliwe te jest, bo dno jest u- 
trwalone i wody nie miały możności 
przejść. 

-— Ale przecież nie mogło być wte- 
dy wód opadowych, bo był wówczas 
lód. Jak te można wszystko pogo- 
dzić, skoro pan powiedział, że jest 
tak samo, jak było wtedy, a dzisiaj 
jest 42 cm., podezas gdy wówczas 
było 116 em. wody? 

Biegły zakłepotany milczy bardzo 
długi czas i po dłuższej przerwie 
stara sią dać wymijającą odpowiedź, 
basen jest szczelny i nie przepusz- 
cza wody. W końcu oświadcza: 

— Ja tego faktu nie widziałem, ja 
co do tego oświadczyć się nie mogę. 

Na tem biegły inż. Przetocki za- 
kończył swe zeznania, poczem prze- 
wodniczący poleca wezwać na sale 


dr. Henryka Rappaporta, aplikanta 
adwokackiego ze Lwowa. 
Świadek opisuje, iż w czerweu 


1982 r. był w Brzuchowicach i oglą 
dał willę Zaremby. Był tam jakiś 
mały chłopak, który wpuścił ge do 
środka. Wówczas przybiegł do niego 
pies, witał się z nim i łasił się do 
niego. 

Przew.: Co skłoniło pana do wej 
ścia dow illi? 


Zmartwienie 


PANI MUSI 


Pani Musia była idealną żoną, tyl- 
ko... miała dużo przyjaciółek, które 
wydawały się poprostu panu Micha- 
łowi istną plagą egipską (bez wzglę- 
du na ich powab i wdzięk). 

— (o rebiłaś dziś 
mąż przy obiedzie. 


rano? — pyte 


— Ach wyobraź sobie mój drogi, 
że Janka „wydzwoniła” mnie de 
„B. B.” poleciałam na pół czarnej, 
aby omówić niesłychanie ważną histo- 


rję... — Jerzykowie rezwodzą się z 
powodu tej... 
— Ależ Musiu... Co robisz po po- 


łudniu? 


— Przyjdzie Stefka z mężem i 


— Zwykła ciekawość. Do willi cho- 
dziły pielgrzymki ludzi. 

— No i ten pies oblizywał pana, 
czy jak? 

— Tak, łasił się. 

Prokurator: — Pan wspomniał, że 
były pielgrzymki do tej willi. 

Co to znaczy? 

-— Każdy był ciekawy zobaczyć tę 
słynną willą. Gdy ja tam byłem, nie 
widziałem nikogo. 

— A kiełbaski miał pan wówczas 
z sobą? 

— Nie, 

— A jak pan odchodził z willi, 
czy pies pana odprowadzał? 

— Tak jest, biegł koło mnie, 

Mec. Ettinger: — Niczem pan Luxa 
nie przekupił? 

— Niczem. 

Przew.: — Czy pan potem oglądał 
jeszcze tę willę? 

— Nie. 

— A więe tylko tego psa? 

— Nie, ale jak byłem, więc widz:a- 
łem i psa, 

Przewodniczący zarządza krótką 
przerwe, pe którei na salę wchodzi 
Józef Piątkiewiez, inspektor policji 
z Warszawy, zastępca szefa centrali 
śledczej, 

Świadek zostaje 
charakterze biegłego. 

Przewodniczący oznajinia, ża ponie- 
waż inspektor Piątkiewiez będzie ze- 
znawał pa ekoliczność funkcyj fizjo- 
logicznych, zarządza na czas jego 
zeznań tajność rezprawy. 


zaprzysiężony w 


Strajk w | 


Jak się dowiadujemy, w czasie roz- 
prawy tajnej omawiana była kwestja 
kału, który znalezione koło kominka 
w hallu, 

Istnieje wśród przestępców zabo- 
bon pozostawiania kału na miejscu 
zbrodni, co ma ich uchronić według 
przesądu od pościgu i ujęcia. 

Pewna kategorja przestępców, dzia- 
łających według t. zw. „szkoły nie- 
mieckiej, pozostawia kał w miejscach 
niewidocznych, jak w kącie lub w u- 
kryciu, Natomiast inna  kategorja 
przestępeów pozostawia kał w miej- 
sceach otwartych jak na łóżku lub na 
stole. g 

Po wznowieniu jawnej rozprawy o- 
brona postawiła wniosek 6 dopusz- 
czenie inspektora Piątkiewicza w cha- 
rakterze biegłego również i na inne 
okoliczności związane z kryminalistyką 
i kryminologją. Trybunał po półge- 
dzinnej naradzie dopuścił insp. Piąt- 
kiewicza do oświetlenia pewnych tez 
z tem jednak, że trybunał zastrzega 
sobie prawe uchylania pewnych py- 
tań. 

Na tem zakończono badania biegłe- 
go. Przewodniczący wzywa Stasia Za- 
rembę i komunikuje mu, że trybunał 
po wysłuchaniu biegłych uznał, iż nie 
zachodzą żadne przeszkody ustawo- 
we co de zaprzysiężenia tego świad- 
ka. Po zaprzysiężeniu Stasia przewo- 
dniczący poddaje go ponownemu 
przesłuchaniu. 

Staś opowiada © mężczyznach, 
którzy przyjeżdżali do Gorgonowej do 


trwa 


Rezolucja robotników 


Łódź. —- Wbrew przewidywaniom 
mimo podpisania w Warszawie umo- 
wy pomiedzy przemysłowcami a ro- 
botnikami włókienniczemi strajk w 
fabrykach łódzkich nie został zakoń- 
czony. 

Przystąpienie do pracy robotnicy 
uzależniają od podpisania umowy 
zbiorowej przez drobnych niezrzeszo- 
nych fabrykantów. Na zwołanem 
wczoraj o godz. 4 po poł, zebraniu 
w kinie Oświatowem na Wodnym 
Rynku uchwalono następującą rezo- 
lueje: o 

„Zebrani delegaci w liczbie 1200 
osób domagają sią objęcia umową 
przemysłu niezrzeszonego, jedwabne- 
go pluszowego, lnianego i konfek- 
cyjnego, a do ezagu uwzględnienia 
tego warunku postanawiają kontynu- 
ować strajk aż do zwycięstwa** 

W związku z tą uchwałą podjęto 
natychmiast rozmowy z przedstawi- 
cielami drobnych niezrzeszonych fa- 
bryk. Rokowania te jednak nie dały 
wezoraj wyniku. Mają być one 
wznowione dziś o godz, 10 rano u 
inspektora pracy p. Wojtkiewicza. 


W czasie wczorajszych zajść zabi- 
ta została w Łodzi 17-letnia uezeni- 
ca Jadwiga Wojciechowska. 

Na Widzewie dokonano 


EEE 


wczoraj 


Jankiem na bridge'a. Zagrasz na pią- 
tego? 

— Kiedy wreszcie Musiu znaj- 
dziesz taki dzień, abyśmy go mogli 
spędzić jedynie we dwoje? Ciągle te 
przyjaciółki i bridge, goście i dancin- 
gi. Opamiętaj się wreszcie! 

— Ech, ty jesteś taki nudny i sk;- 
pisz mi każdej rozrywki! 


Sprzeczki te miały miejsce kilka 
razy w tygodniu Wreszcie prosty 
przypadek, jak zwykle bywa w życiu, 
przyszedł stroskanemu rozstrzepa- 
niem swej nięknej żonki, panu Micha- 
łowi, z pomocą. 


Przechodząc któregoś dnia ulicą 
spestrzegł garstkę ludzi przyglądają- 
cych się jakiejś wystawie. Podszedł 


bliżej i wśród wielu pięknie w oknie 
poukładanych książek,  materjałów 
piśmiennych i t. p., spostrzegł złote- 


napadu na cztery tramwaje, demolu- 
jąc je. Tłum podniecany przez agi- 
tatorów komunistycznych powybijał 
kamieniami szyby w wagonach, przy- 
czem poraniono ciężko dwu tramwa- 
jarzy. Jeden z konduktorów otrzy- 
mał tak silny cios kamieniem, że u- 
legł zdruzgotaniu czaszki. Stan jego 
jest bardzo groźny. 


Brzuchowic, przyczem podnosi, że 
raz w czasie takiej wizyty nadszedł 
niespodziewanie jego ojciec. Staś 
ostrzegł Gorgonową, a ów pan uciekł 
przez drugą furtkę. 

Swiadek słyszał, jak Gergonowa raz 
powiedziała: 


„Ja wam zrobię wielką tragedję, 
zobaczymy co z tego będzie”. Innym 
razem krzyczała: „Ja was wszystkich 
pozabijam*. 

Następnie Staś opisuje przebieg 
krytycznej nocy zgodnie z poprze- 
dniemi zeznaniami, przyczem stwier- 
dza, że wieczerem jeszcze zauważył 
u Gergononej koszulę o odcieniu se- 


ledynowym. W jakiej koszuli była 
potem—nie pamięta, 
Dalej wyjaśnia, że wyłoniła się 


swego czasu kwestja wspólnej sypial- 
ni dla niege i Lusi, ale sprzeciwiła 
się temu Gorgonowa. 


Na pytanie prokuratora, kiedy 
przestraszył się, Staś odpewiada, że 
stało to się wtedy, gdy nie usłyszał 
odpowiedzi na swoje pytanie, a uj- 
rzał jakąś postać na werandzie. Pro- 
kurator zadaje pytanie, czy Staś był 
tak przerażony, że nie mógł ekbser- 
wować tej postaci, ale w skutek pro- 
testu obrony, trybunał uchyla to py- 
tanie. , 


Na pytanie obrońcy Wożźniakew- 
skiego Staś stwierdza, że był obecny 
przy rozmowie swego wuja, kiedy 
mówiono o tem, że dla ojca byłoby 
bardze źle, gdyby Gorgonową uwel- 
nili. Rozmowa 6 Gorgonowej u wu- 
ja trwała zaledwie ćwierć minuty, 
potem mówiono o czem innem. 

Na tem przewodniczący odracza 
rozprawę do soboty godz. 9 min. 30 
rano. s 


— orki» amera a 


Mężczyzna w średnim wieku 
zawrze znajomosc z samotną pa- 
nią, również w średnim wieku. 
Laskawe zgłoszenia poważnie trak 
tujące do Administracji „Kurjera“ 

pod „Samotny“. 


Wózek dzieciecy 


tanio sprzedam, ul. N. Marji Panny 28, 


dororca wskaże. 


inżynierowie angielscy 


zagrożeni karą śmierci 


Moskwa, — Oskarżenie przeciwko 
inżynierom angielskim z firmy Wi- 
ckers brzmi, że dopuścili się oni 
szpiegostwa i zdrady stanu. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa pro- 
ces rozpocznie się 9 lub 10 kwietnia 
Sledztwo jest juź ukończona, a akt 
oskarżenia będzie ogłoszony ;w naj- 
bliższych dniach. 

Qskarżenie opiera się na punktach 
g i 11 art. 58 kodeksu. Punkt 6 mó- 
wi o szpiegostwie na rzeez obcych 
państw i przewiduje karę śmierci, 
p. 11 mówi o zdradzie stanu i jako 
karę najwyższą przewiduje również 
śmierć. 


Moskwa. — Ambasador 


angielski 


mi literami na Zwykłym brystolu wy- 
pisane hasło: „Tak pracuj, abyś mógł 
stale oszczędzać”. 


Zdanie te trafiło panu Michałowi 


mocno do przekonania. 


«Ile też prawdy one zawiera” — 
pomyślał — „muszę z tem skończyć, 
gdyż ma piękna żenka zadużo wyda- 
je. To może mnie w krótkim czasie 
zrujnować... Ale... ale należy jej się 
za to jakieś zadośćuczynienie... mu- 
szę jej przyrzec, że kupię jej na wie- 
snę nowy kostjum, lecz tylko pod 
tym warunkiem, że ona sama na 
ten strój zaoszczędzi sobie pienią- 
dze”! .. 

Wieczorem przy kolacji, podzielił 
się tą myślą z Musią. Piekna pani 
siedziała mocno nadąsana, ale mąż 
był stanowczy. 

Trudno jej było zgodzić się na to, 


w Moskwie wyjechał do Londynu, 
celem zdania sprawy z przebiegu 
śledztwa, związanego z aresztowa- 
niem inżynierów angielskich. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa am- 
basador nie wróci już na swe stano- 
wisko. 


O LAEREKEKAAAKA 
Składajcie ofiary 


na bezrobotnych 


(AREA KAkAkA AA 


że przyjaciółki jej będą paradowałń 
po deptaku w nowych strojach wio 
sennych, a ona (biedactwo!) nie będzie 


się nawet mogła pokazać na ulicy. 
Całą noc, kręciła się pani Musia 
z boku na bok, staczając ze sobą 


zaciętą walkę, wreszcie powiedziała 
sobie: „Trudno, muszę mieć nowy 
kostjum, muszę oszczędzać!... Może 
dorokię się i do nowego lisa... 


Od tej pory pani Musia stale prze- 
siadywała z mężem w domu i wszy- 
stkie swe zaoszczędzone grosze zanosi- 
ła do kasy oszczędności z utęsknieniem 
czekając tej chwili, kiedy pokaże się 
w nowym stroju w „B. B.” Często 
myślała sobie: „Ale też Lili będzie 
pękać z zazdrości jak mnie ujrzy w 
nowym kostjumie”. 

Pan Michał był z siebie  całkowi- 
cie zadowolony. D. G. 


Paryż. —„La Liberté” ogłasza in- 
formacje o zachwianiu stanowiska 
ministra spraw zagranicznych Paul 


Boncoura i zamierzonej jakoby re- 
konstrukeji rządu francuskiego. 
Wczorajsze posiedzenie komisji 


spraw zagranicznych miało wypaść, 
zdaniem dziennika, niezbyt pomyślnie 
dla Paul Boncoura, Deklaracja mi- 


Dnia 2 kwietnia 1933 roku. 


Paul Boncour zachwiany 
wskutek niefortunnej mowy 


nistra spraw zagranicznych wywoła 
niekorzystne wrażenie. Promjer Da- 
ladier postanowił jakoby jeszcze 
wczoraj wieczorem przeprowadzić 
zmianę na stanowisku ministra spraw 
zagranicznych, eo stanowiłoby punkt 
wyjścią dla dalszej rekonstrukcji ga- 
binetu francuskiego. 
SER 


Chwila bieżąca. 


— Zarząd Funduszu Bezrobocia u- 
stalił już budżet kwietniowy. Zasiłki 
dla bezrobotnych robotników wyniosą 
3 milj. 38 tys. zł. 


— W kwietniu nastąpi otwarcie 
granicy dla t: zw. małego ruchu gra- 
nicznego polsko-litewskiego. 


Bohater transatlantyckiego lotu 
Balsk, Stanisław Hausner projektuje 
nowy lot do Polski już 1 maja, aby 
wylądować w kraju w dniu święta Na- 


rodcwego, rocznicy Knnstytucji 3 go 
maja. 

— We wschodniej części stanu 
Texas (Am. Połud.) szalało tornado, 


które przerzuciło się następnie na 
«łan Arkansas. Wedle dotychczaso 
wych doniesień jest 23 zabitych i 15 
rannych. 


Na skutek jednogłośnej uchwa- 
ły gabinetu kanclerz Dolfus wydał po- 
lecenie rozwiązania republikańskiego 
Schutzbundu na całem  terytorjum 
Austrii. 

— We wsi Różaniec pod Lublinem 
wybuchł w jednej z zagród gwałtowny 
pożar, którego pastwą padło 179 za- 
budowań, 100 sztuk bydła. Dwie oso- 
by zostały ciężko poparzene. Straty 
wynoszą 200 tys. zł. 


— W fabryce Cegielskiego wybuchł 
pożar. W płomieniach stanęła 30-me- 
trowa hala fabryczna. Ogień powstał 


od niedepałka papierosa. Straty wy- 
noszą 20 tys. zł. 
-— W pogrzebie zabitej w czasie 


rozruchów w Łedzi 17 letniej Jadwi- 
gi Wojciechowskiej, wzięło udział o- 
koło 3 tys. osób. Pogrzeb odbył się 
w zupełnym spokoju. 


— Na murach miasta we Lwowie 
ukazały się klepsydry w czarnych ob- 


wódkach, ozdobione swastyką bitle- 
rowską, głoszące © śmierci Adolfa 
Hitlera. 


— Z Tokjo donoszą, że w jednem 
z pism ukazał się artykuł b. dowód 
cy sił lotniczych St. Zjedn. gen. Mi- 
tchela o konieczności wojny japońsko- 
amerykańskiej. 


— Do mieszkania jednego z reemi- 
grantów z Ameryki w Lichcinie koło 
Tarnowa, wtargnęli uzbrojeni w kara- 
biny bandyci i zabrali 10,030 dole- 
rów, poczem zbiegli. 


— W p rlamencie szwedzkim zo- 
stał złożony wniosek zwołania t. zw. 
„Północnej Ententy”, w skład której 


weszłyby: Finlandja, Estonja, Łotwa, 
Litwa, Danja, Norwegja, Polska i 
Szwecja. s 


KRONIKA 


— || Kalen Kalendarzyk jarzyk | 
z Słońca | 
wschód 
5.21 
w Ne 
Dziś Franciszka | zschód 
Jutro Ryscarda 68 


TE dyżury aptek 


W nocy z dnia 1 na 2 b. m. otwart 
będą następujące apteki: 

p. Monikowskiego I Aleja 14. 

p. Lesińskiego ulica Wieluńska 49 i 

W nocy z dnia 2 na 3 b. m. otwarte 
będą następujące apteki: 

p. Mandata i Nowaka St Rynek Ne 2 

p. Włosińskiego ul. 7 Kamienic Ne 27. 


L repertuaru Teatru i Kin. 


Teatr Kameralny. 
„Papa kawaler“. 


„Odeon". 
„Madame Guillotine“, 


Kino „Nowości". 
„Biała odalistka”, 


nowej“, 


Proces Gorgo- 


„Czerwony Błazen“, 


Nasze „kawały“ 
prima aprilisowe 


Wczoraj zamieściliśmy w naszem 
piśmie trzy „kawały” prima  apriliso- 
we, na które dało się nabrać b. wie- 
lu mieszkańców naszego miasta. 

Już o godz. 9-ej rano tłumy ludno- 
ści zgromadziły się zarówno przed 
dworcem kolejowym, aby oczekiwać 
przybycia Mistrza Ignacego Padere- 
wskiego, który wraz z wycieczką le- 
karzy województwa kieleckiego, miał 
zwiedzić urządzenia sanitarne nasze- 
go miasta, oraz przed magistratem, 
celem wzięcia udziału w „darmocho- 
wej” przejażdżce nowemi, piętrowemi 
autobsami miejskiemi po ulicach mia- 
sta. 

Niecierpliwsi, nie mogąc 
czekać, zapowiedzianej 


się do- 
przez nas 


przejażdżki, poczęli kolejno interpe- 


lować woźnych w magistracie, czy 
też długo będą musieli czekać, lub 
gdzie dostaną bilety. Dopiere "jeden 


z przechodzących właśnie urzędników 
oznajmił zebranym, że nie będzie 
żadnej przejażdżki oraz, że cała po- 
głoska 0 nowych autobusach jest 
tylko zręcznym „kawałem” prima 
aprilisowym. 

Ludziska jak niepyszni „szorowali” 
do swych zajęć. Tu i owdzie Jsłychać 
było, ze śmiechem wypowiedziane 
zdanie: „A to ci kanciarze!* 

Podobna sytuacja wytworzyła się i 
przed dworcem kolejowym. 


Najlepszy jednak „kawał* prima 
aprilisowy zrobił nasz korespondent 
z Warszawy, który telefonem doniósł 
nam ze stolicy, że m. in. kandydatu 
rami na Prezydenta Rzplitej jest w 
warszawskich kołach B. B,, wysuwa- 
nia również kandydatura posła z Czę- 
stochowy, dra Tadeusza Biluchowskie: 
go. 

Dzisiaj przysłał nam nasz kore- 
spondent sprostowanie tej depeszy 
z dopiskiem: „Kto mieczem  wojuje, 
ten od miecza ginie”, co ma ozna- 
czać „jak wy nabieracie czytelników, 
to i ja mogę was nabrać"... 


— Z Polskiego T-wa Przyjaciół 
Astronomji.— Zgodnie z zapowiedzią 
dnia 29 bm. odbył się w l-em gimn. 
państwowem odczyt pref. F. Godzika 
n. te „Świat Komet“. Dzięki coraz 
bardziej wzrastającemu zrozumieniu 
nauki astronemiji, należy mieć nadzie- 
ję, że frekwencja słuchaczy na od- 


czytach będzie stale wzrastała, tak, 
że wkrótce będą się musiały one od- 
bywać na dużej sali I gimn. państw. 
ofiarowanej na ten cel przez p. pre- 
zesa P.T.P.A. oddziału Częstechow- 
skiego dyr. W. Płodowskiego. s 

Ożywienie zainteresowania się nau- 
ką o niebie gwiaździstem wśród spo- 
łeczeństwa a zwłaszcza wśród mło- 
dzieży szkolnej, zwiększają obserwa- 
cje w Miejs. Obserwatorjum Astro- 
nomicznem w Parku Staszica, Za- 
znaczyć należy, że Częstochową na- 
leży do tych nielicznych miast, któ- 
re posiadają oddział PTPA. g 
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— Zastraszająca ilość sp aw są” 
dowych t. zw. leśnych. Do sekre 
tarjatu naczelajze sądu grodzkiego 
w C eęstochowie, wpłynęio w tych 
dniach, kilkaset spraw t. zw. leścysh, 
Oskarżeni rakrutują się przewa*nie 
z chłopów — wieśniaków, ich żon. 
a nierzadko i z dzieci 12—15-ietnich, 
które nauczone przez rodziców, idą 
do lasu po kawałek drzewa, 

Nieraz się uda, ale przeważnie są 
chwytani przez gajowych, a wówczas 
co — sąd. Wartość skradzionego 
drzewa waha sią od kilkudziesięciu 
groszy do kilku złotych. t 


Zakłady 
Radjotechniczne 


„STATOR* 


sp. z ogr. odpow. 


Częstochowa II Aleja 39. 


Ćwiczenia 


wojskowe 


dia oficerów i podchorazych rez, 


Z rozkazu Min. Spraw Wojsk. z 
dn. 15 marca 1933 roku zostają po- 
wolani na zwyczajue ćwiczenia woj- 
skowa w roku bieżącym, na całym 
obszarze Rzeczypospolitej, oficerowie 
i podchorążowie rezerwy następują- 
cyvh korpusów osobowych: piechoty, 
kawslerji, artylerji, aeronautyki, sa- 
perów, łączności, żandarmarji, vamo- 
chodów, taborów, uzbrojenia, sanitar- 
nych (tylko dyplomowanych lekarzy 
i magistrów), weterynarji, admini- 
stracji (grupa intendentury), mary 
narki wojennej, 


A. Na 6 cio tygodniowe ćwiczenia 
wojskowe. 


I. Oficerowie rezerwy — 1) Wszy- 
gey, którzy byli objęci rowołaniem 

w roku ubiegłym. a oto odbyli ćwi- 
czeń z jakichkolwiek porodin: 2) 
wszyscy z roczników: 1905, 1903 i 
1901; 3) przeniesieni a piechoty, ka- 
walarji i artylereji db sa 
taborów i uzbrojszia (bez względu 


Ulgi dii 


przybywających 


Ministerstwo Komunikacji wydało 
rozporządzenie, na mocy którego u- 
czestnicy pielgrzymek przy przejaz- 
dach zbiorowych do Częstochowy 
mogą korzystać z następujących zni- 
żek kolejowych: 

a) grupy, składające się conajmaiej 
z 8 osób—z 33 i pół proc. zniżki od 
cen normalnych; 

b) grupy, składające się conajmniej 
z 50 osób—z 50 proc, zniżki od cen 
normalnych; 

©) grupy, składające sią conajmniej 
z 200 osób—z 60 proc. zniżki od cen 
normalnych; 

d) grupy, składające się conajmniej 
z 250 osób — z 66,6 proce. zniżkl od 
cen normalnych. 

Przytem przy zastosowaniu 38 i 
jedna trzecia proc. zniżki na każdych 
56 płacących przewozi się bezpłatnie 
jedną osobą (kierownika), należącą 
do danej grupy, przy zastosowaniu 
zaś 50 proc., 60 proc. lub 66,6 proe. 
zniżki — na każdych 50 płacących 
przewozi się bezpłatnie jedną osobę 
danej grupy, nie więcej jednak niż 
dwie osoby. 


Ulgi powyższe stosowane będą na 
podstswie pisemnych zgłoszeń kie- 
rowników pielgrzymek ij muszą być 
zgłoszone najpóźniej na godzinę 
przed odejściem pociągu, przyczem 
oprócz biletu zbiorowego dla kierow- 
nika pielgrzymki, Fażdy uczestnik o- 


Nowootworzony 
Zakład Krawiecki ubiorów męsk.i okryć damskich 


Ludwika Bartnika 


Częstochowa, ul. Dąbrowskiego nr, 8 


Wykonuje zamówienia tanio, szybko i solidnie. 


świeższy krój. — 


ZANE 


Najnowsze żurnale. — Obfita kolekcja 


materjałów bielskich. 


na ilość poprzednio już odbytych 
ćwiczeń) z roczników 1895, 1894, 
1898; 4) oficerowie rezerwy adm. int. 
(niezależnie od roku urodzenia), Wy- 
znaczeni imiennie przez Szefa Depar- 
tamontu Intendentury M. S. Wojsk.) 
5) w marynarce wojennej: 8) wszyscy 
nowomianowani podgoruczuicy rez., 
b) zo starszych roczników —— według 
uznania Szefa Kierownictwa Merynar- 
ki Wojennej. 

II. Podchorążowie rezerwy — 1) 
wszyscy, którzy dotychczas nie odby- 
li żadnego ćwiczenia; 2) wszyscy, 
którzy po pierwszem ćwiczeniu nie 
zostali zakwalifikowani do nominścji 
na podporuczników rez. 


B. Na 5-cio tygodniowe ćwiczenia 
ważskowe. 


Na 1-sze ówiczenia w stopniu ofi- 
cergtirn —niezalexnie oğ roku urodes- 
nie—wszyssy nodporuezniay ve erwy 
proząch POZE F. 

ieigrzymiek SŁ 
Fe Grestochowy 
trzyma bilet koztreluy za oplata 


5 groszy, 

Pielgrzymi, którzy przybył na ós- 
sną Górę pieszo, otrzymają zaświał- 
czenia na powrotną drogą z klaszko- 
ru. Ulgi kolejowe obowiązywać bę- 
dą najpóźniej do 31ązrudnia br. 


— Nie będzie strajku w „Bla- 
chowni*.—Jak się dowiadujemy, wy- 
buch strajku głodowego w hucie „Bla- 
chownia* nie jest aktualny. Dyrekcja 
fabryki przeprowadza pertrektacje z 
delegatami robotników przy udziale 
inspektora pracy p. inż. Wasilewskie- 
go. W ostatniej chwili dowiadujemy 
się, że dyrekcja zgodziła się przesu= 
nąć termin wymówienia na tydzień po 
świętach. 

Czy po tym terminie huta będzie 
zamknięta, zadecyduje o tem naczel- 
na dyrekcja Zakładów Modrzejow- 
skich. 


Na marginesie  potępić należy 
dziwną działalność jednego z 
pism Częstochowskich, które pozwa- 
la sobie na postawienie szerokich 
mas społeczeństwa wobec faktu Joko- 
nanego, którego nie było. Dziwić się 
należy, że miejscowa cenzura prze- 
puszcza podobne urojenia, które mo- 
gą wywołać niepokój publiczny. s 


— Choroby zakaźne i zgony. 
W czasie od dnia 19 do 25 marca 
b. r, miejski wydział zdrowia zano- 
tował 39 zgonów, w tem 35 chrze- 
scijan i 4 żydów. 

Wypadków chorób zakaźnych stwier- 
dzono - $, w tem duru brzusznego 2 
i płonicy 3. s 


RRZIRDRERRERZERR 
Zapisz się na członka 


Ligi Morskiej i Kolon. 
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— Momitet Powiatowy LOPP. 
w Częstochowie podaje do wiadomo- 
ści, że otwarcie w roku bieżącym 
Szkoły Sz;,bowcowsj LOPP. w Po- 


lichnie nastąpi w dniu 10 maja i 
Szkoła czynną będzie bez przerwy 
do dnia 1 listopada r. b. Program 


szkoły obejmuje: naukę pilotażu na 
szybowesch do kategorji A i B dla 
kandydatów surowych, nankę pilotażu 
na szybowcach do kategorji O dla 
kandydstów, posiadających dyplom 
pilota ksiegorji B oraz trening dla 
pilotów szybowcowych. Kursy trwa- 
ją zasadniezo 1 miesiąc i dzielą się 
na dwa okresy szkoleniowe, rozpo- 
czynające się każdego 1 i 15 miesią: 
ca. W razie nieuzyskania w czasie 
jednego kursu kat. za którą została 
uiszezona zapłata może być przedłu- 
żone szkolenie na dalsze dwa tygo- 
dnie bez dopłaty. Do szkoły przyj- 
mowani będą kandydaci od lat 16 w 
zwyż. Małoletni dołączają da podania 
deklarację rcdziców, poświadczoną 
(przez gminę, magistzat, policję lub 
notarjusza i t.p. )zezwalejącą na po- 
byt na kursie. Wraz z podaniem na- 
leży nadesłać świadectwo urzędowego 
lekarza o obecnym stanie zdrowia 
zezwalające na latanie. Podanie) z 
załącznikami o przyjęcie należy w 
nosić jaknajweześciej, aby sobie ga- 
pewnić wybór pożądanego terminu. 

Podania wniesione później jak na 
dwa tygodnie przed rozpoczęciem da- 
nego kursu nie badą na ten kurs u- 


względnione. Kandydsci winni zgła- 
Bzać się do szkoły wyłącznie na pi- 
semne lub telegraficzne wezwanie 


Komitetu Wojewódzkiego LOPP, w 
Kielcach i bezwzględnie w terminie 
w wezwaniu podanym. g 


— Zebranie Sprawozdawcze N. 
S.P. Zarząd Okregowy Narodowego 
Stronnictwa Pracy w Częstochowie 
niniejszem podaje do wiadomości 
wszystkich członków, że,w niedzielę, 2 
kwietnia o godz. 15-ej w pierwszym, 
a o godz. 15,80 w drugim terminie 
w sali fabryki „Stradom” odbędzie 
sią doroczne zebranie sprawozdawcze 

Wstęp tylko za okazaniem legity- 
macji członkowskiej. d 


— Zawody w piłkę nożną. W 
niedzielę » godz. 16 na boisku Sto= 
warzyszenia Młodzieży Katolickiej 
(III Aleja 65) odbędą się inaugura- 
cyjne «awody piłkarskie pomiędzy 
Skra i Victerją. Niewątpliwie pier- 
wsze w ty m sezonie zawody po 
przerwie zimowej, ściągną szerokie 
masy entuzjastów piłki nożnej na 
boisko Vietorja wystąpi w najsilniej- 
szym składzie, który będzie rewels- 
cją. Podobnie tak silnej drużyny 
jeszcze w Częstochowie n i e było. 
Wstęp 50 gr. g 


— Z teatru Mameralnego. W 
sobote 1 kwietnia o godz. 20 świe: 
tna, sukcesowa komodja Carpentera 
„Papa Kawaler” w koncertowem wy- 
konaniu naszego zespołu z Januszem 
Staszęwskim na czele. Ceny normal- 
ne. Zniżkii abonamenty ważne. W 
niedzielę o godz. 15,80 i 17,45 po 
raz ostatni znakomita tragikomedja 
Zapolskiej „Panna Maliczewska* z 
Janiną Zakrzyńską w roli tytułowej. 
Bilety w cenie od 50 gr. Wieczo- 
rem o godz. 21-ej „Papa Kawaler", 
Najbliższą nowością naszego teatru 
będzie, jak już donasiliśmy grotesko- 
wa kom e dja Brunona Winawera 
„Smaczny Chleb Kłamstwa” grana 
ostatnio na scenie Teatrn Letniego 
w Warszawie. Premjera w przysz- 
łym tygodniu. 


Nudto publiczność naszą oczekuje w 


niedługim czasie nielada Sensacja i 
niespodzianka. a będzie nią..., to, o 
czem wkrótce naniszemy. g 


— Morderca leśniczego ujęty 
Onegdaj w szpitalu na Zawodziu 
zmarł nadleśaiczy Pełczyński, który 
został — jak donosiliśmy, postrzelo- 
ny przez skrytobójców w lesie obok 
wsi Dąbrowa (gm. Panki). Pogrzeb 
tragicznie zmarłego odbędzie się dzi- 
siaj po południu. Jak się dowiaduje- 
my w ostatniej chwili, morderca zo- 
stał ujawniony. Jest nim J. Wręczy- 
cki z Panek, znany kłusowsnik. Roz- 
prawa prawdopodobnie będzie popro- 
wadzona w trybie doraźnym. g 


Doia 2 kwietnia 1933 roku. 


Ważne dla właścicieli sklepów 


kolonjallno spożywczych 


Warszawski Związek Fabrykantów 
octu komunikuje, ze na mocy  ogło- 
szonego rozporządzenia Ministra 
Skarbu z dnia 10 IX 1932 r. w Dzie- 
nniku Ustaw R. P. N. 88 z d. 17- X 
1932 r., pozycja 746 $ 215, sprzeda- 
wany ocet spirytusowy ma zawierać 
conajmniej 3,5 proc. naturalnego kwa- 
su octowego i że na etykietach bu- 
telek z octem ma być podana za- 
wartość w procentach naturalnego 
kwasu octowego jak również, że we- 
dług $ 216 tegoż Diennika, dodawa- 
nie jakichkolwiek kwasów organicz 
nych oraz minsralnych (esencji octo- 
wej) do octu fermentacyjnego przy 
produkcji i w obrocie handlowym 
jest wzbronione. 

Jednocześnie związek przestrzega 
przed nabywaniem octu pochodzące- 
go z drobnych, bardzo często anoni- 
mowo prowadzonych, rozlewni nie 
dających gwarancji co do 


rzetelno- 


„p WOODS E 


ści, gdyż nietylko wytwórcy lecz ró- 
wnieżispredawcy pociągani będą do 
odpowiedzialności Karno - skKarbe- 
wej przez właściwe Władze, za sprze- 
daż ectu nie odpowiadającego pod 
względem mocy i pochodzenia egło- 
szonym przepisom, 


W myśl art. 5go ust. 2-go i art. 
32-go rozporządzenia Prezydenta R.P. 
z d. 22-1Il-28 r, o dozorze nad arty- 
kułami żywności i przedmiotami u- 
żytku, (Dz. U. R. P. Nr. 36 z dnia 
24-111-28 r. poz. 343) winni przekro- 
czenia przytoczonych przepisów a 
zatem sprzedaży octu słabszego 
miż 3,5 proc. oraz sporządzonego 
z esencji octowej, karani będą po- 
zbawieniem wolności do sześciu mie- 
sięcy, albo grzywną do 1080 zł. 

ZWIĄZEK 
FABRYKAWTÓW OCTU 
Warszawa 


FABRYKA OCTU PRZEWYSŁOWO HANDLOWYCH ZAŃŁADÓW CHEMICZNYCH 
LUDWIK SPIESS i SYN 


S. A. w Warszawie 


podaje 'do wiadomości P. T. kupców branży kolonjalno-spożywczej, że 
wczystkie znajdujące się w handlu gatunki naturalnie fermentacyjnego 
octu tak luzem w firmowych, zaplombowanych beczkach jak i 
wszystkie gatunki octu w zalakowanych pieczątką firmową butel- 
kach, odpowiadają co do mocy i pochodzenia rozporządzeniu Ministra 
Skarbu z dn. 10.1X 1932 r. (Dz. U. R. P. Nr. 88 z dn. 17.X 1932 r. poz. 746 
§ 215 i2l6) i firma Ludwik Spiess i Syn S. A. w Warszawie przyjmuje 
za takowe wobec właściwych Władz całkowitą odpowiedzialność. 


Fundusz pracy 
rozpoczyna działalność w całej Poisce. 


Dziś wchodzi w życie uchwalona 
ostatnio w Sejmie ustawa o Funduszu 
Pracy. 

Dzień zatem dzisiejszy, jest 
przełomowy w akcji walki z bezro- 
bociem, gdyż opiera tę akcję o nowe 
zupełnie odmienne podstawy. 


Fundusz Pracy ma na celu do- 
starczenie pracy lub środków utrzy- 
mania osobom, pozbawionym pracy, 
a nie posiadającym innych środków 
do życia. Cel ten Fundusz Pracy spełni 
drogą uruchamiania gospodarczo uza- 
sadnionych robót publicznych lub ro- 
bót o znaczeniu publicznem. 


Środki finansowe Fundusz Pracy 
czerpać będzie z opłat, które ustawa 
szczegółowo wymienia, a pozatem 
z wpływów z zaległości padatkowych, 
uiszczanych w naturze z wpłat związ- 
ków komunalnych, z dotacyj skarbu 
państwa i wreszcie z darów, zapisów 

ofiar. 


Z opłat na Fundusz Pracy wymie- 
nić należy opłatę wysokości 1 proc, 
pobieranego od całkowitego dochodu 
osób, pobierających uposażenie służ- 
bowe, dalej opłatę w tej samej wy- 
sokości od dochodów, osiąganych 
przez notarjuszów, pisarzy hipotecz- 
nych, komorników, lekarzy, dentystów, 
weterynarzy, felczerów, adwokatów, 
ebrońców sądowych, architektów, in- 
żynierów. techników i innych welnych 
zajęć zawodowych, opłatę w wyso- 
kości 2 proc. od tantjem, opłatę od 
biletów wstępu na wszelkiego zabawy 
i widowiska oraz zawody sportowe, 
opłatę w wysokości 1 proc. od sta- 
wek totalizatora, opłaty od cukru, 
piwa, żarówek elektrycznych, od spo” 
życia gazu, opłaty od pozostawania 
w lokalach publicznych po północy, 
opłaty od czynszu mieszkaniowego. 

Ogółem w ciągu roku Fundusz Pra- 
cy rozporządzać będzie kapitałem 
100 milj. złotych. b 


Zaciąg ochotniczy do wojska 


i ulgi dla maturzystów 


Na ulieach naszego miasta ukazały 
się obwieszczenia o zaciągu ochotni- 
czym do wojska. W sprawie tej PAP 
wydał komunikat, przypominający, że 
ustawa o powszechnym ©ebowiązku 
wojskowym z r. 1928 ograniczyła 
odroczenie służby wojskowej dla 
słuchaczów wyźszych zakładów nau- 
kowych zasadniczo do iat 23, zatem 
maturzysta, który nie zgłosi się ocho- 
tniezo de odbycia czynnej słuźby 
wojskowej a wstąpi do wyższego z8- 
kładu naukowego i nie ukończy stu- 
djów w granicach udzielonych odro- 
czeń służby wojskowej, t. j. do 23 
roku życia, usrazi się na przerwanie 


ich z powodu powołania go do szere- 
gów. W wypadku natomiast, gdy 
maturzysta zgłosi się ochotnicze do 
wojska, lecz nie zostanie przyjęty 
z powodu braku warunków fizycznych, 
będzie mógł uzyskać przedłużenie 
odroczenia służby wojskowej de 25 
roku życia, 

W chzrakterze ochetników mogą 
być przyjmowani do wojska męż- 
czyźni urodzeni w latach 1913, 1914 
i 1915, Termin wnoszenia podań 
do P.K U. upływa 1 maja dla matu- 
rzystów i oehotników, mających pra- 
wo do 
20 czerwca b. r. 


lowe przepisy 


o pozwoleniach na bron 


Z dniem dzisiejszym weszło w życie 
nowe rozporządzenie, zawierające 
szczegółowe przepisy o pozwoleniach 
na broń. 

Rozporządzenie to przewiduje dwa 


typy tych zezwoleń: dla celów osobi- 
stych i ma prawo posiadania zbioru 
broni (dla celów muzealnych i t.p.). 

Wśród pozwoleń dla celów osobi- 
stych, rozporządzenie rozróżnia poz- 


skróconej służby wojskowej 
Bł 


wolenia na prawo pcsiadania oraz 
uoszsnia broni. 
Nadto rozróżnia zezwolenia dla 


celów osobistych: pozwolenie imienne, 
zaopatrzone we własnoręczny podpis 
osoby uprawnionej oraz pozwolenie 
na okaziciela, zaopatrzone w pieczęć 
urzędu, instytucji, przedsiębiorstwa 
lub organizacji, której zostało wyda- 
ne, oraz we własneręczny podpis 
osoby uprawnionej, do występowania 
w imieniu tego urzedu, instytucji it.d. 

Pozwolenia wydawane są z ważnoś- 
cią na okres nie przekraczający lat 
trzech, po upływie którego mogą być 
przedłużane na okres również nie 
przekraczający lat trzech. Prośbę o 
przedłużenie należy wnieść do właści- 
wej, ze względu na miejsce swego 
zamieszkania powiatowej władzy ad- 
ministracyjnej, najpóźciej na 14 dni 
przed wpływem terminu ważności 
pozwolenia. 


— Z przedstawienia amatorskie- 
go w seminarjum żeńskiem. W ub. 
sobotę, w sali katedralnej staraniem 
gminy II kursu Miejskiego Seminarjum 
Żeńskiego, odbyło się przedstawienie 
amatorskie. Odegrano popularną jed- 
noaktówkę „Łobzowianie* Anczyca. 
Tak pod względem artystycznem jak 
i ekazowym, przedstawienie wypadło 
świetnie. 


Uwaga wszystkich skupiała się na 
uroczej Zosi, która czar swej piękności 
i prostoty rozsiewała nietylko na sce- 
nie ale i na widowni, wzbudzając 
w wielu sercach płci „brzydkiej” 
gwałtowne wzburzenie. 


Z trudnej roli Zosi wywiązała się 
znakomicie p. M. Majewska. Nato- 
miast wszystkie młode panienki zako- 
chały się z miejsca w przystojnym 
i dziarskim Pawle—p. Korsaczukównie. 
Pp. Moczulska, Gryfikówna, Rejczy- 
kówna i in. były wspaniałem uzupeł- 
nieniem całości. 


— Nieszczęśliwy wypadek. 
Wczoraj w fabryce „Stradom*, frobo- 
tnica Prakseda Kubicka (Lisowska 57) 
uległa złamaniu nogi. Pierwszej po- 
mocy udzielił jej lekarz pogotowia, 
poczem Kabicką przewieziono do 
szpitala na kurację. g 


— Zawodowy włóczęga skazany 
na 6 mies. więzienia. Sędzia Se- 
rodnicki rozpatrywał sprawę  56-let- 
niego Feliksa Kozakiewicza, zawodo- 
wego włóczęgi, który już od 80 lat 
lat tuła się po świecie, szukając — 
chociaż marnego — dachu nad głową 
i łyżkę strawy gorącej A lata idą. 
Coraz trudniej coś użabrać,, konku- 
rencja wielka, 

W dniu 8 marca b. r. Kozaziewicz 
wszedł do mieszkania p. Jadwigi 
Swięvik. Nie zastał nikogo. Gospo- 
dyi wyszła na chwile... Na stole le- 
żała portmonetka, Chęć zdobycia bez 
trudu kilku złotych — niezawsze się 
zdarza taka gratka. Po ehwili juź 
był w posiadaniu portmonetki. 

Na jego nieszczęście wróciła gospo- 
dyni, która narobiła hałasu co nie- 
miara... Epilog tego zajścia rozegrał 
się w sądzie. Za kradzież portmo- 
netki z zawartością 1 złotego — 6 


miesięcy więzienia, 


Tabela loterji państwowej, 


Główne wygrane. 


Wczoraj podczas ciągnienia głów- 
niejsze wygrane padły na następujące 
numery: 


Zł. 20.000 na Nr. 110111. 
Zł. 10.000 na N-ry: 84071 91344. 


Zł. 5.000 na N-ry: 15662 21196 
23532 26580 42152 67753 113467-- 
126509. 


Zł. 2.000 na N-ry 4445 32088 43229 
44401 49250 71599 114345 119875 
125908 132903 146525. 


Zł. 1.000 na N-ry: 3798 6186 9935 
18520 18721 27921 27954-|- 28122 
29102 38940 41621 422674- 42428 
49513 54958 62514 65855 73704 
74841-|- 78064 80724 90853 94558 
98258 105911 106078 108741 114442 
134512 122037 122843 124278 135706 
115786 138722, 


Piosenka. 


Światło dnia ujrzała w tej godzinie, 
kiedy na ziemi zrodziło się ku życiu 
wszelkie stworzenie. Imię jej dano— 
Piosenka, a przeznaczeniem jej było 
iść śladami człowieka, aby budziła 
jego piersi z niemoty i wypełniała 
dźwiękiem pustkę milczących do tej 
pory łąk, lasów, rzek i wichrów. 

A trud to był niemały — w pierś 
ludzką ciężką i potężną, śpiącą jesz- 
eze napoły — przelać tętno swej 
dziecinnej radości i wesela. 

Łatwiej było z drzewami, ruchli- 
wemi rzekami i morzami, co odrazu 
wypiły chciwia do dna błękit nie- 
bieski, z kwiatami,  zwierzętari, 
niema mowy o ptakach, bo te uczyły 
się piosenki w lot, pojętne i jakby 
ku temu stworzone. 

Skwapliwie uczyło jej się wszystko 
na ziemi czując w tem jakieś 
wielkie zwycięstwo, które niszczyło 
„strach milezenia*. 

Wielkim też dla piosenki był 
tryumfem dzień, w którym w cieniu 
gajów oliwnych rozległ się tęskliwy 
krzyk dzikiego osła stworzenia 
łagodnego, ale wielce upartego. Pe 
nim rozległ sią bek owiec, krów, ryk 
drapieżców i szum wód. 

Człowiek jeszcze był niemy. Pra- 
cował w czoła pocie i walczył: z dniem, 
który go prażył, z noca, która prze- 
nikała strachem i chłodem, z zagad- 
kami, kryjącemi się w przyrodzie — 
walczył nawet z własnemi rękami, 
nie umiejącemi podołać wszystkiemu. 

Usta miał zaciśnięte i piersi nie 
rozumiejące bicia własnego serca. 
T dopiero wówczas, kiedy na drodze 
jego stanęła piosenka, i wyrwała zeń 
dźwięk z takim trudem z jakim on 
wyrywał korzenie drzew 4 ziemi, 
poczuł się uwolnionym z własnego 
ciężaru. 

Z początku były to tony nieudolne, 
ostre, ciężkie i chaotyczne, upłynęło 
sporo czasu zanim pojął sens piosenki 
i nauczył się dzięki niej skracać 
sobie chwile ciężkiej, mozolnej pracy 
i umilać wypoczynek. 

Smutek jego stał się łagodniejszy 
a radość piękniejsza. 

Od tej chwili przepiyngły przez 
życie wieki w szacie epok i czasów 
minionyeh, a przez wieki głosy pie- 
śni wyzwolone z łona matki - ziemi, 

I dziś, tak jak dawniej; piosenka 
błądzi drogami, za cieniem człowieka, 
ale nie chodzi już tylko bosemi sto- 
pami po uciążliwych drogach, ezło- 


189) 


— Nietrzeba teraz. Przyje- 
dziesz po nie później. Zrozumia- 
ła mnie? 

— Doskonale; może pan być 
spokojny. Będę gotową na po- 
łudnie. 

Juljusz  ucałował uśpione 
dziecię, opuścił dom i odjechał 
do swego mieszkania przy ulicy 
des Abbesses. 


Wróćmy do willi jaworowej. 


Hrabia de Lucenay po obie- 
dzie z panią Dauray, niezado- 
woloną, iż przed zięciem swym, 
w którym pokładała ufność zu- 
pełną, musi zachowywać taje- 
mnicę, udał się z nią razem do 
pokoju Henryki. 


Młoda kobieta leżała na sze- 
slongu i za radą Anusi, skar- 
żyła się, iż więcej jest osłabio- 
ną i cierpiącą niż dni poprze- 
dnich. 

— Kilka godzin dobrego snu 
uczyniłoby ci bardzo dobrze — 


POWIEŚĆ. 


Dnia 2 kwietnia 1933 roku. 


GOSPODA LUDOWA 


Częstochowa, 
Wyd aje: 


3) Dania gorące 


4) Szklanka herbaty lub piwa 


ll Aleja 4l, 


1) Obiady z dwóch dań z pieczywem—60 groszy 
2) Zupa z chlebem 


(w podwórzu) 


30 groszy 
50 groszy 
20 groszy 


Gospoda ludowa ma na celu przyjście z pomocą mniej zamożnym war- 


stwom ludności, 


towe, 


które w tych ciężkich czasach borykania się z trudnemi 
warunkami bytu zmuszone są kosztem zdrowia 


czynić oszczędności budże- 


Kuchnia, prowadzona przez długoletniego kuchmistrza i współwłaści- 
ciela b. restauracji „Polonia“ p, Czesława Matusiaka. (5) 
Gospoda otwarta od godz. 7 rano do 23, bez przerwy. 


wiek pełen wdzięczności dla niej 
zbudował jej szlaki podniebne. Pio- 
senka płynie teraz na falach eteru, 


wypełniając  melodją przestworza, 
łącząc niebo z ziemią smugami 
dźwięków. 


Dzisiaj dzięki radju może ją goś- 
cić u siebie każdy, spragniony i stę- 
skniony jej poezji i piękna. Niewi- 
dzialna spływa do mieszkań ludzkieh 
pomimo zapór kamiennych ścian, za- 
grzewając do walki z życiem, niecąc 
erergję, dając zapomnienie, trosk i 
cierpienia, utwierdza w nas prawo 
do radości. 

Skromne słuchawki i głośnik ra- 
djowy wprowadzają ją do domów 
ludzi osamotnionych, do białych po- 
koi szpitalnych, do świetlic i szkół, 
gdzie rozwijają się umysły dziecięce. 

Dzięki radjowym falom eteru od- 
bywa ona jeszcze jedną ze swych 
najpiękniejszych dróg, idące od pra- 
początku śladami człowieka. 

Zakłady radjotechniczne „Stator*, 
dostarczają odbiorniki radjowe, oraz 
wszelkie części do aparatów, lampy, 
baterje i t. p. po cenach najniższych 
i na dogodnych warunkach. t 


SMIERTELNOŚĆ. 


Antomobilista wysiada przed ober 
żą wiejską i w toku rozmowy zadaje 
wieśniakowi pytanie: 

— A jaka tu u was śmiertelność? 

— Mniej więcej dwa trupy na sto 
aut—odpowiada wieśniak. 


NASZE DZIECI. 
Dzisiaj bawiliśmy 
i żonę, mamusiu, 

— A jak to było? 
— Siedliśmy do obiadu, Józio po- 
wiedział, że nie meża jeść tego świń 
stwa, ja krzyczałam, potem Józio wy- 
leciał z pokoju i trzaasnął drzwiami. 


się w męża 


rzekł hr. de Lucenag.— Jest to 
chwilowe osłabienie, które ju- 
tro zniknie. Opuszczę cię, żebyś 
zasnęła. 

Henryka i Anusia spojrzały 
na siebie znacząco. 


— jestem dziś tak cierpiącą, 
że nie mogę zostać samą. Anu- 
sia będzie czuwać przy mnie 
na fotelu. 

- To nie pierwszy raz—za- 
wołała pokojowa. 

— (zy uważasz, że to po- 
trzebne? — zapytał hrabia udając 
obojętność. 

— Mogę 
trzebować. 

— Wszak mówiłem ci, moje 
drogle dziecko, że ponieważ 
mój pokój jest tak blisko two- 
jego, to będe gotów na każde 
twoje wezwanie. 

— Wiem i dziękuję ci. Ale 
za nic w świecie nie chciała- 
bym zakłócać twego spoczynku. 
Wolę, żeby Anusia nocowała 
przy mnie, 


w nocy czego po- 


Z KRAJU. 


Potwór a nie mąż 


doprowadził żonę do obłędu 


(—) Urzędnik prywatny St. G. Le- 
nart ożenił się przed kilku laty z 
młodą urzędniczką PKO, w Warsza- 
wie Marją Steliterówną. Wkrótce po 
ślubie Lenart zaczął zaniedbywać się 
w pracy, aż wreszcie stracił posadę. 

Od tego czasu ciężar utrzymania 
całego domu spadł na żonę. Mąż jej 
staczał się coraz niżej, Krewni i zna- 
jomi widząe coraz większy niedosta- 
tak, panujący w ieh domu, starali się 
dopomós mu w uzyskaniu zajęcia 
Ale wszystkie wysiłki rozbijały się 
o kompletną niechęć Lenarta do ja- 
kiejkolwiek pracy. Be z żadnych 
skrupułów przez 5 łat żył na utrzy- 
maniu żony i trwonił w dodatku jej 
skromną pensję, prowadząc lekkomy- 
ślny tryb Życia, 

Ciągłe zmartwienia i coraz bardziej 
krytyczne warunki materjalne, spo- 
wodowały rozstrój nerwowy nieszczę- 


śliwej kobiety i w końcu wpędziły 
ją w obłęd, 
Kiedv umieszczono ją w szpitalu 


Jana Bożego, Lenart dowiedziawszy 
się, że żonie należą się zaległe po- 
bory i odprawa, jako urzędniczee 
kontraktowej, zgłosił się do PKO. i 
chciał pieniądze odebrać. Ponieważ 
nie udałe mu się to, a stan chorej nie 
przedstawiał już niebezpieczeństwa 
dla otoczenia, zwrócił się do władz 
szpitalnych, aby wydały mu żanę. 
Wprost ze szpitała Jana Bożego, 
zamiast do damu Lenart zaprowadził 


„żonę do PKO. i przedstawił ją tam 


jako zupełoie zdrową i w jej obecno- 
ści podjął 1186 zł. tytułem zaległych 
poborów i 1748 zł. jako jednorazową 
odprawę. Następnie odprowadził nie- 


Hrabia rozumiał, iż opierając 
się dalej życzeniu żony, mógł- 
by wzbudzić podejrzenie, nie na- 
legał więc dalej i tylko pomy- 
ślał: 

— Mam czas... jeden dzień 
zwłoki nic nie znaczy. 


Dotknął ustami czoła Henry- 
ki, usiłującej zapanować nad 
wstrętem ku niemu i wyszedł 
wraz z p. Dauray. 

W pokoju swoim zastał o- 
czekującego nań Dufoura. 


— Mam prośbę do pana hra- 
biego — oświadczył ten ostatni, 
rozbierając go. 

- Jaką? 

— By pan hrabia pozwolił 
mi jutro udać się do Paryża, 
gdzie chciałbym ulokować w 
obligacjach premjowych małe 
oszczędności, jakie posiadam ze 


wspaniałomyślności pana hra- 
biego. 

— Ach! więc zostajesz już 
rentjerem! 


— Drobna to suma, ale mo- 
że paść wygrana... Przyjemnie 
jest łudzić się nadzieją, czło- 
wiek wyobraża sobie, że kiedyś 
się urzeczy wistni. 

— Jesteś przewidujący! 
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szcześliwą do domu, tam ją zostawił 
bez środków do życia i wyjechał w 
niewiadomym kierunku. 

Matka chorej, Anna Stelterowa. 
zastała chorą córkę opuszczoną, W 
pustem mieszkaniu, gdzie pozostawa- 
ła zamknięta bez pożywienia już od 
kilku dni, Matka złożyła na wyro- 
dnego zięcia zameldowanie w urzę- 
dzie śledczym, który rozesłał za nim 
listy gończe. g 


Woźny w „roli“ banku 


Niezwykła wędrówka weksla 


(—) Właściciel sklepu muzycznego 
w Warszawie Rudolf Koch kupił w 
1929 r., w firmie paryskiej Henri 
Semier, różne instrumenty, za które 
zapłacił częściowo gotówką. a czę- 
ściowo wekslem na 10 tys. fr. Wek- 
sel miał być zrealizowany za peśred- 
nictwem Banku Zachodolego w War- 
szawie. 

Gdy zbliżył się termin płatności, 
firma wysłała weksel do inkasa, adre- 
sując go omyłkowo na „Bank Kredy- 
tu Zachodniego” w Warszawie. List 
błąkał się przez jakiś czas, aż wresz- 
cie trafił do Banku Związku Spółek 
Zarobkowych. Tam dostał się 
do rąk woźnego, Antoniego Gościety 


Gościet otworzył list, przywłasz- 
czył sobie weksel i postanowił go 
wykorzystać. Zgłosił się więc do 


Kocha i przedstawił się za wysłanni- 
ka Banku Zachodniego. Koch pamię- 
tał o terminie płatności i weksel wy- 
kupił 

Tymezasam f, Semier w Paryżu na- 
próźno oczekiwała na pieniądze, Do- 
wiedziawszy sie drogą koresponden- 
eji z Bankiem Zachodnim, że wekse] 
zaginął, ostrzegła Kocha przed jego 
wykupywaniem. Ostrzeżenie było już 
apóźnione. Koch wysłał do f. H. 
Semier wykupiony weksel z przedar- 
tym podpisem, Firma nie chcąc zre- 
zygnować ze swoich pieniędzy, pod- 
kleiła przedarte miejsce francuskiemi 
znaczkami stemplowemi i wysłała go 
do inkasa przez Bank Zachodni. 


Koch, otrzymawszy powtórnie wez- 
wanie do wykupienia weksla, zawia- 
domił Urząd Sledczy. W toku decho- 
dzenia natrafiono na osobę wożnego. 
Gościety. Gościeta został aresztowa- 
ny i osadzony w więzieniu. g 


CELELCLCEECLLLI 
Popierajcie L.O. P. P. 


SWP Ozyrys sez 


— Starzeję się, panie hrabio, 
więc muszę myśleć o przyszło- 
ści... 
ryża. 

—- Mam zaszczyt wyrazić mo- 
je podziękowanie panu hrabie- 
mu. 

Noc w willi jaworowej prze- 
szłu spokojnie. i 

Anusia, czujna na szmer naj- 
lżejszy, całą noe przesiedziała 
przy łóżku swej pani, lecz nie 
nie zauważyła podejrzanego. 


Możesz wiec jechać do Pa- 


Pani Dauray wstała wcześnie 
i oczekiwała przybycia lekarza, 
z którym chciała się porozu- 
mieć. 

Gdy przyjechał, po kilku mi- 
nutaczu rozmowy sam na sam 
z lekarzem udała się z nim do 
pokoju chorej. 


Uprzedził ich już tam hrabia. 
który jako dobry maż przyszedł 
dowiedzieć się, jakHenryka noc 
przespała. 

Spotkał go zawód niespodzie- 
wany. 

Henryka, tak złamana i cier- 
piąca wczoraj wydała się sil- 
niejszą. Oczy jej połyskiwały 
blaskiem, na twarz wystąpiły 
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Kurjer 
kosrywkowy 


Rozwiązanie łamigłówki Nr. 8. 


„Juljusz Słowacki“ 


wea aa © 
Pal U w Z 
WI Ł GA 
B Ols AWR 
I DU N A 
RTO Sa JOA 
B*"AWZ*A R 
"je STES AN 
Me PASE 
WR go NA 
D AWE Y 
KNABE 
MEST CEHI 
MOKOW 
MNICH 


Trsfnych rozwiązań łamigłwki nr. 
8 nadesłało osób 60 z których na- 
grody w postaci książek w drodze 
losowania, uzyskały nastepujące: 1) 
Jerzy Łopatyński, 2) Stefan Jgra, 8) 
Marja Opieliśska. 


Szarada sylabkowa Nr.9 


Uł. Bolesław ialuszek. 


Z podanych sylab ułożyć 16 wyra- 
zów w-g poniżej zamieszczonego 
znaczenia. Po zestawieniu, druga 
litera każdego wyrazu czytana zgóry 
na dół da właściwe rozwiązanie. 


Sylaby: A—ad —am—aun—ar—ba — 
bas—blas—cja—czy —dar—do—dar— 
fem—ga—ja—ka—kle—kon—la—la— 
li—łę—mar—mi—mi—na—na —Bi — 
nie—nizn —now— (—pe—per— po — 
ra—ren—rat—re—ry—Ss—Świs— 80 
—ta— tra —tra—tre—t0—trop—tu —- 
tu—tu—ty—wid—wi— wnik—zan, 


Znaczenie wyrazów: 1) imię me- 
skie, 2) wyspa z Małych Antyli, 
3) imię żeńskie, 4) przedstawiciel 
pewnego państwa, 5) instrument mu- 
zyczny, 6) bożek o czterech twarzach 
u Słowian, 7) nauka o ewolucji, 8) 
półpiętro, 9) msłpa z rodz, kudłaczy, 
10) spis sztuk scenicznych, 11) u- 
wiełbienie, podziw, 12) urzędnik ro- 
syjski, 18) odludek inaczej, 14) spi- 
rytus skażony, 15) bluźnierstwo, 16) 
skorpion inaczej, 

Za trafne rozwiązanie powyższego 
Redakcja „Kurjeraś wyznacza trzy 
nagrody książkowe, które zostaną 
rozdane drogą losowania, 


rumieńce 
piekną. 

Lucenay nie mógł pojąć po- 
wodu tak nagłej zmiany u Hen- 
ryki. 

Więc biały proszek, wsypany 
do napoju, byłby bezsilny, lub 
może doza była zamała? 

— Następnym razem podwo- 
ję dozę -— rzekł do siebie Lu- 
cenay. 

— Postanowiłem zmienić ku- 
rację —rzekł lekarz. 

Hrabia zadrżał, 

— Ale nie eo do napoju, któ- 
ry ma pani pić nadal, lecz co 
do ruchu. 

-— Ruchu, doktorze! hrabina 


Była w tej chwili 


jest bardzo osłabioną -— rzekł 
hrabia. 
— Nie mówię żeby zaraz 


hrabina używała przechadzki — 
odrzekł lekarz— lecz radzę sko- 
ro tylko pogoda sprzyja, jak 
dziś. używać przejażdzki w po- 
wozie. Wszak zgadza się pani 
na to? 

— Najchętniej, doktorze— od- 
rzekła Henryka z radosnym u- 
śmiechem 


Dnia 2 kwieinia 1933 roku. 


wt. A ; 


B88© 


Biuro Dzienników i Ogłoszeń 


== „RENOMA” 


larjan Żukowski 


Częstochowa, Aleja 21, tel. 448 


PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich pism krajowych 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe i zagraniczne 


i zagranicznych, | 


SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papierosy, oraz znaczki stemplowe, pocz- gi 


towe, weksle it. p. 
KALENDARZE NA ROK 1933. 


60 
Ze świata. 


„Wariat Nr. 291" 


Kartka z przeszłości min 


Goeringa 
Jak donosi „Kurjer Czerwony”: Ca- 
ią prasę europejską obiegła wiado- 


mość zaczerpnięta z pewnego dzien- 
nika 'szwedzkiego, jakoby obecny 
minister spr. wewn, w Prusach, Goe- 
ring, w swoim czesie przebywał w 
znanym zakładzie dla umysłowo cho- 
rych w Sztokholmie jako morfinista 
i furjat. 


Wisdomość ta wywołała burzę pro- 
testów w prasie hitlerowskiej. Na 
skutek tych protestów dziennik szwe- 
dzki, który pierwszy podał wiado- 
mość e obłąkaniu (roeringa, drukuje 
teraz rewelacje, poparte urzędowemi 
dokumentami, a świadczące iż obłęd 
Goeringa nie jest: wymysłem owego 
Gzieannika. 


Oto w deiu 1 września 1925 roku 
umieszczono w sztokholmskim zakła- 
dzie dla umysłowo chorych „Katarzy- 
na* pewnego pacjenta o nazwisku 
Herman Wilhelm Goering i zapisano 
pod szpitalnym nr. 291. 

W tym zakładzie leczniczym poze- 
stawał on dlatego, ¿n umieszczony 
poprzednio w instytucie prywatnym, 
po miesiącu musiał być stamtąd za- 
brany z powodu brutalności, z jaką 
odnosił się do żeńskiego personelu 
pielęgniarskiego, 

Przewiezienie nastąpiło pod osłoną 
czterech funkejonarjuszów policji, pa- 
cjenta nważono bowiem za brutala, 
groźnego dla swego otoczenia, tem 
bardziej, że rozporządzał on niezwy- 
kłą siłą fizyczną, 

W zakładzłe „Katarzyny“ Btwiar- 
dzeno również jego pasję do kłam- 
stwa i stały niepokój. 

Wabec tego jakiś czas trzymano 
go nawet w osobnej celi dla szaleń- 
ców, a przeniesienie go tamże wyma- 
gało asysty 5 silnych dozoreów. 

W czasie swego pobytu w zakła: 
dzie mimo tego dopuści4 się sapadu 


GOW? ar 


— Będę ci towarzyszył — o- 
świadczył hrabia. 

— Nie radzę panu. Najlepiej 
gdyby pani Dauray towarzyszy- 
ła swej córce. 

Hrabiemu nie podobały się 
zalecenia doktora dotyczące 
zdrowia Henryki. 

— Dziś pogoda jest ładna, 
niech więc pani korzysta z niej 
i wyjedzie na spacer. 

— Dobrze, doktorze. 

— Przyjadę jutro dla spraw- 
dzenia skutku przejażdzki. 

Pożegnał się iwyszedł z hra- 
bią i panią Dauray. 


Juljusz Claude wstał weze- 
śnie, ubrał się, otworzył szka- 
tułkę, w ktorej trzymał papie- 
ry i pieniądze, wyjął z niej 
skradzioną zeszłego roku foto- 
grafję Henryki Dauray i scho- 
wał do kieszeni. Następnie u- 
dał się na stacja kolei Vincen- 
nes. 

W oczekiwaniu na otwarcie 


kasy nie zauwazył młodego 
człowieka, który mu się przy- 
patrywał. 


Redaktor i Wydawca: JÓZEF WAJZNER, 


57) 
OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA? 


na dozorcę, którego w ostatniej chwi- 
li zdołano urstować. 

Protokólarnie przyznał, iż zamie- 
rzał dozorcy temu zabrać klucze i 
wydobyć się na wolność. 


Stwierdzono również, że Goering 
po raz drugi poddał się leczeniu w 
1920 r. w zakładzie „Kahle” w Ko- 


lonji nad Renem. g 


Kwiatowa propaganda 


Własciciel jadnej z wielkich ho- 
dowli róż w Czechosłowacji wysłał 
do Chicago kilika tysięcy krzewów 
róż, nazwanych różami „Burmistrza 
Czermaka*, na cześć tak tragicznie 
zmarłego burmistrza, który, jak wia- 
domo, był z pochodzenia Czechem. 


Wysłane krzewy posadzono już na 
terenie przyszłej wystawy międzyna 
rodowej, tak, aby okryły się wspa- 
niałemi kwiatami Ra dzień otwarcia 
wystawy w czerwcu r. b. i słały się 
żywą propagandą kwiaciarstwa czę- 
chosłowackiego. 


lie jest zwierząt na ziemi? 


(x) Przeważnie ogarnia nas myśl 
o tem, że samych szezurów jest 10 
miljardów. 

Każdy rok, zresztą, przynosi od- 
krycie nowych gatunków zwierząt. 

200 łat temu znakomity przyrod- 
nik Linneusz znał 1100 gatunków 
zwierzęcych. Dzisiaj wiemy o 400 
tysiącach gatunków. 

Najwięcej, bo aż 280 tysięcy ga- 
tunków posiadają owady. 

Potem idą ryby z ich 12 tysiąca- 
mi gatunków, z których zaledwie 300 
żyje w wodach słodkich. 


Ptaki dzielą się na 11 tysięcy ga- 
tunków, z czego 6 tysięcy żyje poza 
granicami Europy. 


Gady i płazy dzielą się na 10 ty- 
Bięcy gatunków. 

Słysząc te zawratne cyfry i wy- 
obrażając sobie, straszliwe gromady 
zwierząt zapełniających ziemię, ezu- 
jemy się istotnie, bardzo nieliczni. g 


KĄCIK RADJOWY. 


Warszawa, niedziela 2 kwietnia. 


10.15 
TNS 


Transmisja Nabożeństwa z Wilna. 
Transmisja z Filharmonji War- 
szawskiej. 

„Porady weterynaryjne“, 
„Kryzysowe sposoby gospodaro- 
wania“, 

Program dla młodzieży. 

Płyty gramofonowe 

Odczyt 

U,twory fortepianowe. 

Muzyka lekka z kawiarni 
Słuchowisko. 

Wiadomości sportowe. 

Muzyka taneczna z danc. 


14.00 
14.30 


16.00 
16.25 
16.45 
17.00 
18.00 
19.25 
20.55 
23:30 


Poniedziałek 3 kwietnia: 


12.10 
EPS 
15.50 
16.25 
1800 
18.25 
19.20 
19 30 
19.45 
22.45 


Płyty gramofonowe. 

„Skrzynka pocztowa”, 

Fłyty gramofonowe 

Lekcja języka francuskiego. 
Odczyt dla maturzystów. 
Muzyka taneczna z restauracji” 
„skrzynka Pocztowa Rolnicza”. 
„Na widnokręgu“ 
Prasowy dziennik radjowy 
Muzyka taneczna z płyt 
fonowych, 


gramo- 


MIE I ADT NEARE TYTAN TO TEPEE WEGOEEEKY 


kuszerka Częst Kasy Chorych, Anna 
Prot (ul. Cmentarna 11), udziela po 
rad. Dla niezamożnych ustępstwa. 


poszukuję 2 pokoje z kuchnią oraz 
, 1 pokój z kuchnią, możliwie w śród- 
mieściu. Oferty w Administracji „Kur- 
jera“ pod „Pokoje“. 


maem ranem aa 


poszukuję 2-ch lub 3-ch pokoi z 
chnią z wszelkiemi 
śródmieściu. Wiadomość 
stracji pod „Lokal“ 


ku- 
wygodami w 
w Admini- 

32377) 


yy ykwintna konfekcję dziecięcą pole- 


ca „Halina”. Al. Kościuszki. 115 


iuro „WAWEL“ posiada największy 
wybór realności, najkorzystniej po- 
średniczy przy kupnie i sp.zedaży, — 
Zgłoszenia przyjmuje, oraz informacji 
udziela bezpłatnie: Biuro „WAWEL“ 
Kraków, Grodzka 60, tel. 108—60 
(30—13) 


D” sprzedania dom 7 placem fronto- 
wym na dwie ulice, przy torze ko- 
lejowym w Częstochowie. Wiadomość 


w Administracji „Kucjera* 


D° sprzedania oficyna parterowa nowa 
z placem, ogrodem i ziemią orną 
łącznej przestrzeni około 3 mórg w Czę- 
stochowie, blizko śródmieścia.  Bliższa 
wiadomość: ulica Wilsona Ne 3%, miesz- 
kania Ne 16. 


em u 


Kogunikacia autobusowa wznowiona 
na linji Częstochowa - Pławno — 
Radomsko — Piotrków — kódź. Auto- 
bus kursuje codziennie z wyjątkiem 
piątku i soboty. Wyjazd ze stacji au- 
tobusowej z Częstochowy o godzinie 
5.ej rano, z Lodzi o 7.20. wieczorem. 


Nieznajomemu zdawało się 
że gdzieś tę twarz widział. 

W tem otworzone drzwiczki 
kasy. 

Claude kupi? bilet pierwszej 
klasy do  Varenne-Saint-Hi- 
laire. 

Nieznajomy kupił bilet do 
Joinville-le-Pont, dokąd jechał 
w interesie. 

Ws edł za Juljuszem do tego 
samego wagonu i zajął miejsce 
naprzeciw niego. 

Obaj pasażerowie znaleźli się 
w przedziale sami. 

Pociąg ruszył. 

Po kilku minutach Juljusz 
wyjął z kieszeni pugilares i za- 
czął przeglądać papiery. w tem 
wypadła z nich karta fotogra- 
ficzna. 

Karta ta upadła do nóg sie- 
dzącego naprzeciw niego nie 
znajomego frontową stroną do 
góry. 

Nieznajomy wydał okrzyk 
zdziwienia i podnosząc ją prze- 
czytał: 

„Mojemu przyjacielowi, dokto- 
rowi Jerzemu Liamarye. Pa- 


miątka od jego małej przyja 
ciółki, Henryki D.“ 

— Niech pan będzie łaskaw 
oddać mitę fotografję — rzekł 
Juljusz sucho, podrażniony nie- 
dyskrecją nieznajomego. 

Ale ten odpowiedział przez 
zaciśnięte zęby. 

— Zanim ją panu oddam, 
chcę naprzód wiedzieć, gdzie ją 
pan ukradł! 

Juljusz zbladł 
nieznajomego. 

-—- Chyba pan jesteś warja- 
tem — zawołał. — Co to zna- 
czy? 

— To znaczy-—przerwał nie- 
znajomy,—że po roku poszuki- 
wań znajduję pana nareszcie! 
To znaczy, że przypadek posta- 
wił naprzeciw mnie nikczemni- 
ka, który korzystając z okolicz- 
ności, popełnił najwstrętniejszą 
zbrodnię! 

— Pan jest doktorem Lama' 
rye— drzekł ze spokojem Clau- 
de, który poznał w nieznajo- 
mym dawnego narzeczonego 


Henryki Dauray. 


i spojrzał na 


d.en 


Nakładem Spółdzielni Wydawniczej „DRUKARZ, 


Druk. „WUdziałowa'* w Częstochowie, ul. Panny Marji 41. 


